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Październikow ej na obszarze A ustro-W ęgier sprzeczne są z tezam i o słabości 
organizacyjnej i program ow ej ruchu  robotniczego.

Zebrane sk rupu latn ie  dane o rozwoju ruchu narodowego i akcji dyplom atycz­
nej sugerują (chyba słusznie), że te  w łaśnie czynniki decydowały o rozwoju w y­
darzeń. Ruch rew olucyjny w  tych w arunkach m usiał mieć charak ter żywiołowy 
i został z łatw ością w ykorzystany przez czynniki burżuazyjne w walce narodowo- 
-wyzwoleńczej. P roblem y te  nie zostały przedstaw ione jasno i przekonywająco. 
A utor św iadom ie zrezygnował z pełnego ich omówienia, bez którego jednak  nie 
można uzyskać prawdziwego obrazu w ydarzeń rew olucyjnych. Bez względu bo­
wiem na ostateczny rezu ltat, rozpad m onarchii dokonał się w procesie rew olucji.

Mimo tych niejasności i niedomowień, recenzow ana praca zasługuje na uwagę 
tak  ze względu na jej p ionierski charak ter, jak  i nagrom adzenie faktów  oraz bo­
gatą dokum entację polityki Czwórporozum ienia wobec A ustro-W ęgier i rozwoju 
ruchów  narodowo-wyzwoleńczych w  tym  kraju . S tanow i ona poważny w kład 
w rozwój badań dziejów najnowszych, a zwłaszcza zaniedbanych przez historio­
g ra fię  polską problem ów związanych z rozwojem  kw estii narodowej.

f

A ntoni Czubiński

CLEMENS WILDNER: Von W ien nach W ien. Erinnerungen eines Diplo- 
m aten. W ien—Miinchen 1961, 266 ss.

W ildner rozpoczął karie rę  dyplom atyczną w  czasie I wojny św iatowej, otrzy­
mawszy we wrześniu 1915 r. funkcje urzędnika w  konsulacie A ustro-W ęgier we 
W rocławiu. Po dw uletnim  pobycie w. tym  mieście został przeniesiony na analo­
giczne stanowisko do K onstantynopola a następnie do H am burga. Zapewne ze 
względu na ograniczone w iekiem  zainteresow ania w tym  okresie opisał on w re ­
cenzowanych tu  pom iętnikach tylko operę i operetkę w rocław ską, afery szpie­
gowskie i spekulacje w alutowo-gospodarcze w K onstantynopolu na tle  życia 
towarzyskiego tzw. wyższych sfer. O dno tow ane. w  te j części wspom nień w iado­
mości polityczne znajdzie czytelnik w większości ogólnych opracowań dziejów 
I w ojny św iatow ej. A utora interesow ały szczególnie spraw y personalne placówek, 
w  których pracow ał i choć obiekty swoich krytycznych obserw acji ukrył pod 
pierw szą lite rą  nazw iska, są one dzisiaj ła tw e do zidentyfikow ania. Sposób zre­
lacjonow ania w izyt cesarza W ilhelm a i cesarza K arola w  T urcji przekonuje, że 
autor był wówczas bardzo młody, gdyż tylko w iekiem  można by uspraw iedliw ić 
zaw arte tu  naiwności. W K onstantynopolu otrzym ał W ildner, jako Niemiec sudecki, 
propozycję przejścia do tw orzącej się czechosłowackiej służby dyplom atycznej, 
k tó rą  jednakże odrzucił.

Z Konstantynopola do H am burga autor p rzyjechał w łaściw ie już tylko po to, 
wziąć udział w  likw idacji tam tejszego konsulatu A ustro-W ęgier, który został po­
dzielony na k ilka jednostek służących nowo powstałym  państwom  sukcesyjnym .

W kw ietniu 1921 r. W ildner przeniesiony został do W arszawy. N iestety, o swoim 
pobycie w stolicy Polski nie może nic interesującego powiedzieć, a jego utarczki 
z szefem placówki, k tóry  dla oszczędności m ieszkał w raz z rodziną w pomieszcze­
niach biurowych konsulatu, są w prost żałosne. K onflikty w ew nętrzne spowodo­
wały przeniesienie W ildnera do Lwowa. I choć ty tu ł tego rozdziału wspomnień 
brzm i Lemberg, mowa w  nim głównie o krzyw dzie Niemców sudeckich, jaka

Przegląd Zachodni, nr 2, 1966 Instytut Zachodni

spot
wist
ausl
rozc
Niei
tegc

słen
byw
spo:
któr
Vol,
-spc
dza.

tam
szył
byw
Ade
jaśn
Ver
oste
zost

róż: 
a n 
aby 
tycz 
kov\

aus 
Pop: 
Dei 
jące 
gan 
wie 
zac; 
dow 
ar cl 
win 
nie 
idei 
Aus 
z 1 ! 
i Ai 
Cur

zwi 
tej ] 
a c: 
żróc



Oceny i omówienia 423

spotkała ich rzekomo w 1945 r. W tym  rozdziale au to r w yraźnie fałszuje rzeczy­
wistość. Choć urodzony w L ibercu (używa stale nazwy Reichenberg), był przecież 
austriackim  dyplom atą i dlatego jego mało powściągliwy język, szczególnie w  tym  
rozdziale, zasługuje tylko na słowa kry tyk i. Czytelnik ze zdum ieniem  czyta, iż 
Niemcy t y l k o  p l a n o w a l i  w ysiedlenie Czechów z ich ojczyzny, ale nigdy 
tego nie dokonali i rzekomo tylko za te  plany zostali „bezlitośnie w ygnani”.

W styczniu i924 r. przeniesiono W ildnera na placów kę do B erlina, gdzie po­
słem był wówczas znany przemysłowiec i polityk — Richard Riedl. Autor p rze­
byw ał w  B erlinie krótko, dlatego też nie w yniósł z tego m iasta istotniejszych 
spostrzeżeń. Ciekawe są tu  jedynie uwagi dotyczące sposobu odwołania Riedla, 
k tóry  jako działacz obozu narodowego w  A ustrii związał się zbyt ściśle z Deutsche 
Volkspartei S tresem anna, ignorując b liskie austriack iej partii chrześcijańsko- 
-społecznej C entrum  oraz niem ieckich socjalistów. Te uw agi W ildnera potw ier­
dzają wiadom ości podaw ane dotąd dość enigm atycznie przez innych autorów.

W la tach  1925—1935 autor był konsulem  generalnym  w  Kolonii. Spotykał się 
tam  z przedstaw icielam i przem ysłu niemieckiego, z wielom a politykam i, tow arzy­
szył kanclerzow i Seipelowi w jego rozm owach z kanclerzem  M arxem  oraz prze­
byw ał w ielokrotnie w tow arzystw ie ówczesnego burm istrza Kolonii — K onrada 
A denauera. N ajserdeczniej pisze o tym  ostatnim , przy czym uczucie swoje w y­
jaśnia jedynie ogólnikami: „A denauer versicherte  m ich im m er w ieder seiner 
V erbundenheit m it O sterreich und seiner Vorliebe fiir osterreichische K unst und 
osterreichische A rt” (s. 111). W idać z tego w yraźnie, że książka w ydrukow ana 
została w czasie, gdy A denauer osiągnął szczyt swej karie ry  politycznej.

O A ustriakach  m ieszkających w Rzeszy autor pisze bardzo krytycznie przy 
różnych okazjach i w wielu partiach  swojej książki. W ytyka im w iele wad, 
a m. in. i tę, że nie chcieli organizować się w  żadnych zw iązkach narodowych, 
aby nie podkreślać swojej odrębności w społeczeństwie niem ieckim . Równie k ry ­
tycznie pisze o im igrantach z A ustrii poszukujących w  Niemczech pracy zarob­
kowej. T rak tu je  ich jako zło przeszkadzające mu w urzędowaniu.

Na tle żywych stosunków pomiędzy ludnością N adrenii a społeczeństwem 
austriackim  autor przedstaw ia — niestety  bardzo zwięźle — spraw y Anschlussu  
Poprzez opisanie działalności organizacji O sterreichisch-deutscher V olksbund  oraz 
D eutsch-Osterreichische A rbeitsgem einschaft. P ierw szej z tych organizacji, p racu ­
jącej pod patronatem  socjaldem okracji, au tor przypisuje tylko działalność propa­
gandową, co jest chyba słuszne. N atom iast druga m iała reprezentow ać interesy 
wielkiego przem ysłu niemieckiego z N adrenii, k tóry pragnął poprzez tę organi­
zację opanować rynek austriacki. Spostrzeżenie to jest in teresujące, ale wym aga 
dowodów, k tórych autor nie podaje. W ielka szkoda, gdyż dotychczasowe badania 
archiw alne te j tezy nie potw ierdzają. W ręcz przeciw nie, b rak  funduszów na roz­
winięcie działalności te j organizacji w skazyw ałby na to, że przem ysł niemiecki 
nie okazywał jej zainteresow ania licząc na znaczniejsze zyski po zrealizowaniu 
idei federacji naddunajsk iej niż idei zjednoczenia Niemiec z m ałą i zadłużoną 
A ustrią. W ydaje się, że przedstaw iając problem  niem iecko-austriackiej unii celnej 
z 1931 r., autor również za dużą rolę p rzypisuje sferom  gospodarczym Niemiec 
i A ustrii, gdyż w łaśnie brak  poparcia z tej strony sparaliżow ał posunięcia m inistra 
C urtiusa i kanclerza Schobera.

W iele m ateria łu  z osobistych przeżyć autora oraz podanie licznych anegdot 
związanych z w ybitnym i n ieraz osobistościam i św iata politycznego czyni z książki 
tej lek tu rę in teresu jącą . Trzeba jednakże stw ierdzić, że autor jest zbyt jednostronny, 
a ciekawych nieraz spostrzeżeń na tu ry  politycznej nie podbudow ał wiarogodnym i 
źródłam i lub przekonującym  opisem. Byłoby to konieczne dla podniesienia w ar-
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tości książki, zwłaszcza w  tych jej partiach , w  których autor chce obiektywnie 
relacjonow ać w ydarzenia, a nie poprzestaje tylko na pisaniu osobistych wspominek.

Jerzy Kozeński

MIROSŁAW CYGAŃSKI: Z dziejów  okupacji h itlerow skiej w Łodzi.
W ydawnictwo Łódzkie, Łódź 1965, 319 ss.

P raca M. Cygańskiego jest jedną z pierw szych większych publikacji in ic ju ją­
cych badania nad dziejam i poszczególnych m iast polskich w czasach hitlerow skiej 
o k u p ac ji1. Cygański jest także autorem  m onografii poświęconej mniejszości n ie­
mieckiej w  Polsce cen tralnej w la tach  1919—19392. O m aw iana praca oparta  jest 
przede w szystkim  na archiw aliach pohitlerow skich z A rchiw um  Państwowego 
M iasta Łodzi i W ojewództwa Łódzkiego, C entralnego A rchiw um  M inisterstw a 
S praw  W ew nętrznych (bardzo cenny zespół łódzkiego gestapo), częściowo także na 
ak tach  A rchiw um  Głównej Kom isji B adania Zbrodni H itlerow skich w Polsce, 
A rchiw um  Państw owego M iasta Poznania i W ojewództwa Poznańskiego oraz na 
m ateriałach A rchiw um  Zakładu H istorii P a rtii przy KCPZPR (głównie źródła 
obrazujące działalność ruchu  oporu). Ponadto autor przeprow adził kw erendę w  A r­
chiwum K om itetu Łódzkiego PZPR i w Zakładzie H istorii Ruchu Ludowego przy 
NK SL. W sposobie jej przeprow adzenia uw idacznia się duże doświadczenie autora 
jako w ykw alifikow anego archiw isty  3. W odniesieniu do zasobów aktowych archiw um  
państwowego wyzyskano w  pracy naw et m ateria ły  dotąd nie zinwentaryzowane. 
Uwzględniono także w iększą liczbę h itlerow skich publikacji prasow ych i oficjal­
nych w ydaw nictw  periodycznych różnych w ładz zaw ierające przede wszystkim 
m ateriały  typu norm atywnego. Poza tym  autor w ykorzystał szeroko prasę kon­
spiracyjną, stanow iącą źródło pierw szorzędnej w artości dla dziejów polskiego 
ruchu oporu. Szereg publikacji źródłowych, pew na ilość ty tu łów  lite ra tu ry  h itle­
row skiej i naukow a lite ra tu ra  polska, niem iecka, częściowo anglosaska uzupełniają 
bazę m ateriałow ą om awianej rozpraw y.

W artość pracy w yraża się przede w szystkim  w  dużej sum ienności autora 
w zakresie kw erendy źródłowej. Cygański zgromadził wiele nowych faktów , które 
ustalił w  sposób w ykazujący precyzję naukowego w arsztatu .

P raca składa się z ośmiu rozdziałów  ujm ujących jej treść w układzie chrono- 
logiczno-rzeczowym. Punktem  w yjścia dla opisu au to ra  jest w ybuch II wojny 
św iatow ej, a jego zam knięciem  wyzwolenie Łodzi.

Rozdział pierw szy obejm uje jedynie k ilka dni w rześnia 1939 r., drugi — 
głównie okres rządów  niem ieckiej adm inistracji w ojskowej. Rozdział III  za ty tu ­
łowany jest: Losy m iasta po w cieleniu  do Rzeszy w  latach 1939—1943, choć pow i­
nien brzm ieć raczej — H itlerow ska po lityka  narodowościowa w  Łodzi. N astępne

1 T errorow i okupanta na teren ie  m iasta Częstochowy poświęcona Jest praca J. P i e ­
t r z y k o w s k i e g o ,  Hitlerow cy  w Częstochowie w  latach 1939—1945. In sty tu t Zachodni, 
Poznań 1959. | i

Ostatnio ukazała się praca poświęcona dziejom okupacyjnym  Lublina — R. M o s z y ń ­
s k i ,  L. P  o 11 c h a, Lublin w  okresie okupacji (1939—1944). Lublin 1964.

2 Mniejszość n iem iecka w  Polsce centralnej 1919—3939, Łódź 1962.
! Autor jest długoletnim  pracownikiem  łódzkiego archiw um  państwowego.
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